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wiać ,  o k tó rego  ,,tw a r d o ś c i "  za raz  
na początku tej g a w ę d y  pisałem.

Z ap r a sza m  więc  t eraz  całe to­
w a r z y s t w o  do stołu. Siadajcie L w o  
wiaki  i K ra kow iacy .  Pozn an iaki  i 
W d n ian y .  Policzcie się. Je s t  w a s  
m nogość  olbrzymia.  Jes t  w a s  siła 
wielka.

Znajdzie się w p ra w d z i e  miedzy  
w ami scep ty k  niejeden,  co się na 
te s ło w a  s k rz y w i  i powie,  żc to 
p ra w da ,  ale się nie m ożna  wielko* 
ścią i sw o ją  silą upajać,  nie można  
być  sen tym en ta lnym ,  t r z e b a  p a ­
t rzeć  t r z e źw o  itd. Życzę  temu ko ­
ledze,  że by sobie na ś w ię ta  zdjął 
n i e w y g o d n ą  zbroję s ce p ty c y zm u  i 
pesymizmu i żeby  —  prak ty ku je  
się to ^o dwiecznym polskim z w y ­
czajem —  podczas  św ią t  nie pat rz y ł  
na św da t rżby t  t rzeźwo.

NikT poza  nami  t rzeźwiej  i scep-  
tycznie j  nie pat rz y .  W  takich c z a ­
sach żyjemy,  że tak  pat rz eć  mus i ­
my,  mimo,  że naszej  młodości  b a r ­
dzo  z t y m  niewygodnie .  Musimy  
pa t rz eć  na ręce,  mus imy nic wie ­
rz yć  p ięk ny m słowmm i ob ie tn i ­
com,  me wolno nam w ielu rzeczy,  
czynić,  do k tó ry ch  się rw iem y ,  bo

Co słychać
Dzieją się w' Polsce  rzeczy,  o 

k tó rych  nawmt filozofom się nic 
śniło. J e ś l ibyśm y  wierzyl i  gazetom 
zagran iczny m,  to w- Polsce  p rz y j ­
dzie lada dzień tzw.  ,,noc ś w . B a r ­
t łomieja" czyli  żc jedni s an a to r zy  
m o r d o w a ć  b ędą  drugich sana to-  
rów.  W  W a rs z a w  ic opowiadal i  v 
ciągu l is topada jedni drugim,  iż li­

to zgub i łoby i nas  s am y ch  i naszą  
sp ra w ę .

A to męczy,  na to t rzeba  mieć 
silne n e r w y  i t rz eba  być  o p a n o w a ­
nym.

1 z tego powodu  t r ze ba  czasem 
zapomnieć  na m a ł y ’ moment  o t rzeź 
wmści, trzeby- się obej rzyć  za s ie­
bie. przed siebie, t r ze ba  pow ie t rz a  
g łęboko zacze rpnąć ,  upoić s ię do 
nieprzytomności ,  upoić się c z y m ś Ł 
co jest godne tego upojenia,  a c o  u- 
ż y w a n e  na,  co dz ie ń  zrobi łoby z mus 
n iepoczyta lnych  ludzi.

T rzeb a  z rozko szą  pop at rz eć  raz  
jeszcze na rek to rsk ie  ogłoszenia o 
oddzie lnych miejscach.  1 jeszcze raź'  
sobie powdórzyć,  że to i ow o  zim 
bione,  a t am to  się właśn ie  kończy,, 
u jeszcze  co innego to już na p r z y ­
sz ły rok ua p c w u o  zrobimy.

Składajcie teraz na w szystk ie  
strony św iąteczne życzenia. Niech 
trzeszczy  miło w rękach łamany o- 
płatek, niech zab łyśnie św iatło  na 
choince, niech zabrzmi na cały  głos  
kolenda...

1 niech żyje  młodość i p r z y ­
szłość !

w Polsce?
s ta  ofiar, w y z n a c z o n y c h  na rzeź, 
wynos i  około pó ł tora  tys i ąca  osób.

Nie wier zę  nic a nic w  o w 'ą  
, .krwio.żerczość" sanatoTÓw. Nie 
wderzę wuęc ani w^spisek ani w  re- 
wolifcję —  przynajmniej  na okres  
tej zimy.  S ą  jeszcze  wolne  miejsca 
w  w ięzieniach,  jest  dużo miejsca  w 
Berezie  —  cafy  B rze ść  stoi pusty..


